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R o c z n i k  I I

. Hlond w sprawie bezrobotnych.V. Em. Ks. Kard.
W ostatnią niedzielę ogłosiliśmy 

z ambony list pasterski J. Em inencji 
Ks. K ardynała Prym asa w  sprawie 
dziś tak  bardzo niepokojącej całe spo­
łeczeństwo. W ażne to orędzie paster­
skie ogłosiła także p rasa  miejscowa.

Jesteśm y przekonani, że parafjanie 
z wielkiem zadowoleniem słuchali 
słów arcypasterskich i napewno także 
w  dom u pilnie ten list iw gazetach 
czytali. L ist ten trak tu je  sprawę cięż­
kiego kryzysu gospodarczego w sposób 
nieoczekiwany, inaczej niż zwykliśmy 
czytać w różnego rodzaju odezwach. 
B rak w  nim  przedewszystkiem m o­
m entu, który powoduje rozgoryczenie 
między bezrobotnymi, jakoteż równo­
cześnie wśród osób obowiązanych do 
miłosierdzia, b rak  słów, którefoy mogły 
podburzać jednych przeciw drugim. 
Cały list tchnie duchem  Bożym, a co 
zatem idzie, szczerą miłością 'bliźniego, 
braterstw em  w Chrystusie. Trzeźwe 
osądzenie źródeł bezrobocia głoszone 
śmiało i bez obsłonek podkreślenie 
stanowcze zasald, które powinny przy­
świecać tym, którzy chcą rozwiązać 
problem  dzisiejszego kryzysu gospodar­
czego, jest nadzwyczaj przekonowują- 
ce. Źródłem klęski społecznej na ca­
łym świecie jest bankructw o k ierun­
ków pracy społecznej, które chciały 
napraw ić stosunki, ale bez Boga 
i bez moralności. Stało się więc, co 
Kościół przewidywał od dawna, i co 
papieże, sternicy Kościoła, w swoich 
encyklikach przepowiadali od lat, m ia­
nowicie, że przy coraz większem udo­
skonaleniu techniki, przem ysłu i han ­
dlu, mimo, że dzisiaj spichlerze są 
napchane zbożem i towaram i, a bańki 
złotem, mimo, że nieomal wszyscy zaj­
m ują się robotnikiem , ten  robotnik 
sta ł się ofiarą eksperym entów ludzi 
bez sum ienia i został (doprowadzony

do nędzy i niewolnictwa, jakiego nie 
było w  dawniejszych czasach. Udo­
wodniono niechcąco, że, kiedy się Ko­
ściół zajmował tylko sam spraw am i 
społecznemi w porozum ieniu z pań ­
stwem, było dobrze, a dzisiaj, gdy 
opiekunów robotnika i lekarzy stosun­
ków społecznych jest coraz więcej, 
pracow nik niem a co jeść. Ze wstydem 
musz'ą dzisiaj ci reform atorzy życia 
społecznego przyznać, że będą m usieli 
rozpocząć tak  pracować, jak  Kościół 
Katolicki już przed laty  nakazywał: 
w myśl zasad m oralności ‘katolickiej.

Kościół nie chce opuszczać tych, 
którzy, idąc zaślepieni za złudnemi 
hasłam i, usunęli się z pod skrzydeł 
opieki jego, ale jako synom m arno­
traw nym  chętnie podaje rękę do zgody. 
Każdej chwili jest gotów współpraco­
wać ze wszystkimi, którzy tej współ­
pracy szczerze pragną.

Jeszcze więcej jednak leży na  sercu 
Kościołowi troska około tych wiernych,

którzy, jako ofiary niewinne, cierpią 
skutkiem  zaślepienia swoich opieku­
nów. W zywa zatem przez usta  arcy- 
pasterzy całe społeczeństwo katolickie 
do czynu dla rozpoczęcia skutecznej 
działalności, celem .złagodzenia okrop­
nego położenia gospodarczego, spowo­
dowanego przez ludzi, którzy niero­
zumnie chcieli poprawić m oralność 
chrześcijańską.

I naszem u Arcypasterzowi nie roz­
chodzi się o piękne słowa współczucia, 
ale pragnie on czynu katolickiego, 
skutecznej miłości chrześcijańskiej. 
Podaje więc w liście swoim pastersk im  
nietylko uwagi, ale zarządzenia, k tó­
rych wypełnienia od swoich wiernych 
w imię posłuszeństwa chrześcijańskie­
go się domaga. Ponieważ sądzimy, że 
w ierni parafjan ie  nasi chętnie usłu ­
chają rozkazu swego duchowego wo­
dza, omówimy w przyszłym numerze 
szczegółowo te w łaśnie zarządzenia.

Ks. F.

Sp. Ks. Wiktor Preys.
W ubiegłym m iesiącu w strząsnęła 

naszem  m iastem  wieść, że w  środę, 
23 września, Pan Bóg powołał nagle 
przed Tron Swój Ks. W iktora Preysa, 
długoletniego w ikarjusza przy kościele 
Serca Jezusowego. W iadomość była 
temwięcej nieoczekiwana, iż ś. p. Ks. 
Preys był naogół zdrowym. Zm arły 
kapłan cieszył się w parafji wielkim 
szacunkiem. Potrafił w  czasie swego 
pobytu zaskarbić sobie życzliwość 
w szystkich parafjan  swojem usposo­
bieniem  miłem, otwartem  sercem 
i chętną pracą. W spom nienia po­
śm iertne, ogłoszone w pism ach m iej­
scowych, tchną  szczerem przywiąza­
niem  i uznaniem  Jego zasług. Że zaś 
słuszne były te słowa, tego dowodem

ogromny udział wiernych w ekspor- 
tacji zwłok ś. p. Ks. Preysa w nie­
dzielę do kościoła Serca Jezusowego, 
a niem niej w odprowadzeniu zwłok na 
cm entarz w  poniedziałek rano.

W ielu naszych parafjan  znało i  ce­
niło ś. p. Ks. Preysa i pam iętać o Nim 
będą w m odlitw ach swoich.

U m arł ś. p. Ks. Preys tak, jak  bar­
dzo w ielu kapłanów , nagle. Powodem 
tego praca kapłańska, zwłaszcza wiel­
kom iejska, napozór m ała, a jednak 
bardzo wyczerpująca. Męczące kaza­
nia i przemówienia, długie wysiady­
wanie w konfesjonale, a wiadomo prze­
cież jak  męczy mówienie szeptem przy 
silnem  napięciu  wszystkich władz 
umysłowych, przytem  te wszystkie
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Odpust poświęcenia Kościoła.
(11 października).

inne zajęcia duszpasterskie, a n ie­
m niej różne przykrości, które żadnem u 
kapłanow i nie bywają oszczędzone, są 
najlepszem  podłożem do niewidoczne­
go wyczerpania sił i nerw ów oraz do 
nagłej śmierci, n a  -którą się kapłan co­
dziennie przygotowuje przez Mszę św., 
zaopatrzenie chorych, pogrzeby i t. d.

W kościele um ieszczają trum nę ka­
płana, zwróconą tw arzą do ludu, jakby 
chciał swoją śm iercią jeszcze uczyć lud 
wierny. Śmierć śp. Ks. Prey-sa poucza 
i grozi tym wszystkim, którzy zapomi­
nają, że także mogą umrzeć nagłą 
śm iercią, ale nieprzygotowani, z duszą 
zaniedbaną.

Niech m odlitw y i naszych parafjan  
dopomogą duszy cenionego przez w ier­
nych kap łana do jaknajszybciejszego 
osiągnięcia nagrody wiecznej.

Ks. F.

Ci, którzy już widzieli wystawę 
robót ręcznych podziwiają i nie 
żałują że ją zwiedzili i że tym spo­
sobem poparli dzieło miłosierdzia.

Wystawa otwarta codziennie
od godziny 9 — 11 i od 15 — 20.

Z W ystaw y.
W śród grona Dostojnych Gości — 
Dokonała otw arcia uroczystego,
P lonu chrześcijańskiej miłości,
Dłoń Dyrektora Ks. Skoniecznego, 
Poćzem przez podwoje ogniska 
Cisnęły się tłum y z daleka i bliska.
Długie zwiedzających szeregi,
Płynące słowa podziwu,
Ognisko pełne po brzegi —
To wyniki zacnego porywu 
Dusz m iłosiernych,
Miłości bliźniego wiernych.
Między innem i widzimy:
Hafty, batyki, serwety, obrazy, 
Przepiękne kilim y 
I tym podobne lśniące okazy! 
Eksponatów bez liku,
A wszystko to w szyku.
Nabyć je można bez w ahan ia  —
Bez natychm iastow ej spłaty,
Bo cena przystępna, tan ia  
I naw et na raty!
A jeśli będziesz zmęczony,
Czeka cię bufet zaopatrzony!
,.A więc wszyscy na w ystaw ę!11 
Oto hasło dnia naszego.
W  ką t odrzućmy obawę 
O grosz, poświęcony dla tego,
Bowiem dziś zwłaszcza ofiara jednych 
W inna stać się podporą biednych!

Eska.

Każda parafja  obchodzi raz w roku 
święto, w którym  m a dziękować P anu  
Bogu za łaski, odebrane w kościele 
swoim parafjalnym . My m ieszkańcy 
wielkich m iast m am y szczególne ku 
tem u powody. Z doświadczenia lat 
ostatnich wiemy, jak  trudno jest 
w Bydgoszczy o w ystarczającą ilość 
domów Bożych. Przekonaliśm y się, 
jak  ciężko w dzisiejszych czasach bu­
dować świątynie. Pow inniśm y więc 
dziękować w tym  dniu Panu  Bogu za 
tę w ielką łaskę, że m am y piękny ko­
ściół parafjalny. Pam iętać jednak m u­
simy o tych, którym  ten kościół za­
wdzięczamy, o ofiarodawcach, dobro­
dziejach, a przede w szyst ki e m o tych, 
którzy o budowę tego kościoła się po­
starali.

Nie wystarczy jeidnak tylko dzięko­
wać. M usimy także przypomnieć so­
bie obowiązek troszczenia się o kościół 
parafjalny, aby zawsze był przybyt­
kiem pańskim , godnym tak  wielkiej 
paraf ji. Oprócz tego powinniśm y dbać 
o to, aby Kościół nasz parafja lny  był 
zawsze ośrodkiem życia religijnego dla 
wszystkich parafjan. Fundam entem  
Kościoła tego powinny być nietylko 
m ury, ale serca wierne parafjan  na­
szych. W tym  sensie należy rozumieć 
słowa, odm awiane w święto poświęce­
n ia kościoła w brew jarzu kapłańskim : 
„Oto dom Boży, dobrze zbudowany, 
spoczywający na trw ałej skale11. Niech 
tą  skałą trw ałą staną się dusze uświę­
cone łaską Bożą, niewzruszone żadne- 
mi zakusam i piekła. Ks. F.

Czy spełniłeś już swdj obowiązek wobec naszych biednych 
nardialnych? Czy byłeś już na wystawie robol ręcznych?

HistorjaCudown. Obrazu Matki Boskiej Częstochowskiej
(Ciąg dalszy).

Długo zastanaw iałem  się, jak  sobie 
wytłomaczyć, dlaczego wizerunek 
M atki Bożej jest tak  ciemny, i wre­
szcie przyszedłem  -do przekonania, z 
którem  z W am i się dzielę. Obraz1 m alo­
wać m usiał człowiek, który znał i  w i­
dział Matkę Bożą. Już bowiem w P iś­
mie św. znajdujem y słowa, określające 
w łasności zewnętrzne twarzy M atki 
Boskej, i Kościół do Niej stosuje te sło­
wa: „Czarna jestem  ale piękna11. (Pieśń 
nad pieśniam i). Choć więc te słowa 
mogą być brane w znaczeniu przenoś- 
aem  i ducbowem to jednak zarówno 
oznaczać mogą piękność ciała i kolor 
twarzy. A czyż to nie -sprawdza się na 
obrazie Jasnogórskiej Panienki? Choć 
Obraz ciemny i czarny, czyż jednak 
jest gdzie M atka Boża piękniejsza, 
więcej kochana, naw iedzana i więcej 
łask  wyjed-nywająca, niż na Jasnej 
Górze?

Z obrazu bardzo łatwo można po­
znać m alarza, który go wykonał. Do­
świadczenie uczy, że Nie-mec inaczej 
nam alu je Matkę Najśw., aniżeli F ran ­
cuz lub Włoch; Włoch zaś inaczej, niż 
Polak lub Rosjanin, a Chińczyk czy 
Japończyk jeszcze inaczej. Skąd to po­
chodzi? W ytłum aczyć łatwo. Poniewraż 
M atka Boska była nietylko N ajśw ięt­
sza co do duszy — bez plam y i skazy, 
ale i co do ciała była najpiękniejszą z 
niewiast, więc też malarz, tworząc w 
swej wyobraźni Jej postać, jaką  m a 
przelać na płótno, bierze wzory z na j­
piękniejszych niew iast i to z niew iast 
swojego narodu, ho miłość swego ludu 
i ziemi ojczystej m a żywy oddźwięk w 
dziełach artysty. Stąd pochodzi, że 
W łoch np. m alując Matkę Najśw., przed 
staw i Ja  przeważnie z delikatną, białą 
cerą, oczyma i włosami czarnem i Po­
dobnież i Franciz tak  nam aluje, a to 
dlatego, że kobieta z takiem i przym io­

tam i ciała jest ideałem piękności w 
pojęciu W łocha lub Francuza. Holen- 
derczyk i  Niemiec nam aluje Matkę Bo­
żą z w łosam i jasnem i lub nawet zło- 
tawemi, oczami niebieskiemi, a  kolor 
twarzy, choć biały, będzie m iał jednak 
inny odcień. Polak nam alu je o kolo­
rze tw arzy białym, przy pewnym odcie 
n iu  blado-różowym, z błękitnem i o- 
czyma i w łosam i blond. Krótko mó­
wiąc, Włoch nam aluje najpiękniejszą 
Włoszkę, Francuz — najpiękniejszą 
Francuską, Niemiec najpiękniejszą 
Niemkę, P o lak  Polkę i t. d.

A przecież M atka Najśw. była tyl­
ko jedna, a jak ą  była, podają nam  nie­
którzy pisarze kościelni. Przytem  po­
chodząc z żydowskiego narodu, nosiła 
jego zewnętrzne cechy. A właśnie 
Obraz M atki Boskiej na Jasnej Górze 
posiada takowe, ten  więce, kto Cudo­
wny Obraz malował, m usiał Matkę 
Najświętszą widzieć i znać, a tradyc­
ja  przychodzi nam  z wyjaśnieniem  
i głosi-, że był nim  św. Łukasz-.

Ale żeby to przynajm niej był żółty 
kolor M atki Bożej na obrazie, to dob­
rze, ale jest on zupełnie ciemny i n a ­
wet -rysów tw arzy -dostrzec nie można 
To się tłum aczy wiekim. jaki ten 
Obraz przetrwał. Kilkanaście stuleci 
m a już za sobą. A ileż mógł przechodzić 
chwil dla konserw acji bardzo -nieodpo­
wiednich. Przez k ilka  wieków był -na 
Wschodzie, gdzie dotychczas panuje 
zwyczaj palenia jak  najw ięcej świec 
przed obrazami, — dym więc i kurz 
zrobiły swoje. Dalej, jest tam  zwyczaj 
całowania obrazów i to tak  rozpowsze­
chniony, że kto nie pocałuje, uważa, 
iż nie uczcił należycie w izerunku; zwa­
żywszy więc, że do Cudownego Obrazu 
było w ielkie nabożeństwo, ileż ucier­
p iał on od ciągłego całow ania i doty­
kania.
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Warunki przyjęcia członków do III. Zakonu.
(i* §§ 1 i 2)

Referat wygłoszony przez br. Badzińskiego na prywatnem zebraniu 
3) Zgromadzenia dnia 25. 8. 31 r.

W ażnym obowiązkiem tercjarzy 
iest oświecanie się w rzeczach w iary 
przez pilne słuchanie kazań, przez 
czytanie książek religijnych, przez 
m odlitw ę i rozm yślanie. Im ilepiej 
wiarę poznamy, tern więcej zapalim y 
się do niej, tem  skuteczniej będziemy 
występowali w jej obronie. Boć prze­
cież tercjarstw o jest niejako arm ia 
Chrystusow a-. Nikomu, a już przede- 
wszystkiem tercjarzom , nie wolno 
ukryw ać swych katolickich przeko­
nań; nie wrolno się wstydzić wyznawać 
publicznie swej w iary i okazywać ja 
nazewnatrz, a  chociażby źli ludzie, lub 
innowiercy nas dlatego wyśmiewali, 
z nas drwili, lub nas prześladowali. 
Tli w łaśnie trzeba nam  śmiało :i od-

także przyjmować tych. co nie m aja 
stałego m iejsca zam ieszkania, oraz 
żebraków, gdyż tacy nie mogą speł­
niać obowiązków zakonnych: również 
nie wolno przyjmować niew ypłatnych 
dłużników, histeryków i  upośledzo­
nych na um yśle, ponieważ te osoby 
przyniosłyby hańbę Zakonowi. — Jak 
widzimy, w arunki przyjęcia do III Za­
konu nie sa trudne, ale sa  bardzo 
ważne. Podziwiajm y m ądrość świę­
tego 0. F ranciszka w postaw ie­

n iu  tych warunków, tłóm aczm y je 
tym, którzy chcieliby je poznać i za­
chęcajm y ich  do w stąpienia. Najpierw 
jednak rozpocznijmy tę misję apostol­
ska od nas samych. N apraw m y braki, 
jeśli jakie były w nasziem dotycheza- 
sowem postępowaniu. Przedewszy- 
stkiem  stara jm y się o pomnożenie w 
nas w iary i  miłości i łączm y się jak  
najczęściej z odwieczna m iłością w 
K om unii św. W tedy z łatwością poko­
nam y wszelkie zło i w ytrw am y do 
końca życia, za co nas czeka „palm a 
zwycięstwa11. — Kończę słowy: „Bro­
n ia nasza niech będzie miłość, siła — 
gorliwość apostolska, wodzem — św. 
Franciszek i jego reguła, a  zapłata — 
Bóg.

Uczęszczajmy gorliwie na nabożeństwa różańcowe
w dni powszednie o godzinie 19, w niedziele o godzinie 15.

ważnie stać na  szańcu i  gdzie tego po­
trzeba, zam knąć prześladowcom usta, 
dajac im  dzielna odprawę.

IV. (§ 2). Paragraf drugi reguły 
mówi o  niew iastach ‘zamężnych, chcą­
cych wstąpić do III. Zakonu, i  naka­
zuje im  zaopatrzyć się n a  ten cel w 
pozwolenie mężów. Jest to  wym aganie 
bardzo m ądre, gdyż podkreśla się w 
nilem 'zależność żony od męża i zazna­
cza się wyraźnie, że kobieta w tercjar- 
stwie nie pow inna zaniedbywać obo­
wiązków dobrej żony. m atk i i gospo­
dyni. Gdyby żona wstępowała do Za­
konu, nie ogladajac się na zgodę mę­
ża. tercjarstw o łatwo* mogłoby się stać 
powodem kłótni, nieporozumień i  zgor­
szenia w domu. Zazwyczaj m ężatka, 
m ajaca męża dobrego katolika, wy­
m agane pozwolenie otrzym uje łatwo. 
Ale sa wypadki, że maż zły pozwole­
n ia dać nie chce. Wówczas żonie po­
zostaje jedno1: przedstaw ić sprawę 
spowiednikowi '(nie dyrektorowi) — 
i zastosować się ściśle do jego w ska­
zówek. Spowiednikowi w pewnych 
wypadkach przysługuje praw o1 dać 
pozwolenie :na w stąpienie do III. Za­
konu bez wiedzy i zgody m ałżonka. — 
Co powiedziano o żonach, ito sam o sto’ 
sować należy do córek względem ro­
dziców. I one m aja pam iętać, że nie­
kiedy „lepsze jest posłuszeństwo niż 
nabożeństwo11. Nie od rzeczy tu  będzie 
przypomnieć, że regu ła  terc jarska  by­
najm niej nie zabrania osobom wol­
nym (pannom i wdowom) zawierać 
związki m ałżeńskie.

Dla całości obrazu dodaję, że do 
zgrom adzenia III. Zakonu nie należy
t ■ ,
o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o c

III. ZAKON ŚW. FRANCISZKA
urządza

ku czci św. Antoniego Padewskiego z oka­
zji 700-letniego jubileuszu jego śmierci
U R O C Z Y S T Ą  A K A D E M J P  

w niedzielę, 11 b. m., o godzinie 17
na sali p. Małeckiego (IV śluza) z bardzo 
urozmaiconym programem.

Referat o św. Antonim Padewskim wy­
głosi 0. Norbert, Franciszkanin z Po­
znania. .

Wstęp wolny.
Miejsca zarezerwowane 50 groszy.

ooooooooooooooooooooooooooooc

Cuda i łaski zdziałane za przyczyną NMP.Częstocho wskiej
Anna W róblewska, córka lekarza 

z Sandomierza, była jedynaczka, pie­
szczona i kochana. Dzieweczka niewin 
na i pobożna radow ała serca i oczy 
rodziców. Skrom ny ich domek pełen 
był zawsze bogobojnej radości. A nusia 
wesoła i jak  ptaszek szczebiotliwa u- 
w ijała  się po czyściutkich i m iłych po­
koikach. I oto, jak  piorun, w to spokoj­
ne szczęście rodzinne uderzył straszny 
cios. Pewnego dnia panienka siedzia­
ła obok rodziców zajęta jakaś robótka, 
gdy nagle padła na ziemię. Porwał się 
ojciec, przestraszyła m atka, Anulka 
leży z wykrzywiona twarza, podnoszą 
ja, ojciec bada, pyta, dziewczę nie od­
powiada; strwożony stwierdza, że cór­
ka  jego została sparaliżow ana n a  lewa 
połowę ciała i mowę m a odjęta. Sm u­
tek rodziców był bezgraniczny. Leczył 
ja  ojciec, sprowadzał innych medyków, 
wszystko napróżno, panienka nie mó­
wiła i jedna ręka i noga nie władała. 
Szczęście znikło, jak  sen. Ilekroć bie­
dni rodzice spojrzeli n a  swe jedyne 
dziecię nieuleczalnie chore, łzam i się 
obfiteml zalewali. W roku 1742 stros­
kana rodzina postanow iła szukać ra ­
tunku  u  Niebieskiej Lekarki, Matki 
Boskiej Częstochowskiej. Z głęboka

w iara ślubowano M arii odbyć piel­
grzymkę na  Jasna Górę, gdy im  cór­
kę uzdrowi, i w tym  celu zaczęto od­
prawiać nowennę. Siódmego d n ia  no­
w enny m odlili się wszyscy z wielka u f­
nością, rodzice klęcząc, u sty  i sercem, 
panienka siedząc, sercem tylko, bo u- 
sty  nie mogła. Naraz chora w nieczu­
łych dotąd członkach uczuła jakieś 
dziwne ciepło, jakgdyby przez żyły prze 
szedł gorący prąd, a równocześnie ser­
ce jej przejęło przedziwne niebiańskie 
uczucie szczęścia i spokoju, fala nieo­
pisanej radości zalała jej duszę. Nie 
pojmuje swego' stanu, a przejęta żywa 
m iłością ku Matce Najświętszej, do 
której się w łaśnie całem swem jeste­
stw em  modliła, wykrzykuje: „Matu- 
clino Najświętsza Jasnogórska! jakże 
ja Cię kocham". Zdum ieli się ,rodzice, 
wszak ich A nulka nie m ogła dotąd mó­
wić, osłupieli patrza n a  nia, a panien­
ka  zryw a się z fotelu i z żywością pa­
dając na kolana, gorąco dziękuje Maryi' 
za uzdrowienie. Płacząc ze szczęścia, 
dziękowali z nia razem  i uradow ani ro­
dzice. W krótce potem doktór z żona i 
cudownie uzdrowiona córka na Jasna 
Górę z dziękczynieniem przybyli.

Z Wydziału paraf. „Carita"
za czas od 1.4. 31 r do 30. '6. 31 r.

Przyjęć w biurze 438
Wizyty w domach parafjan 187
Osobiście załatwiono w Magi­

stracie 2 wyj).
Załatwiono spraw ubogich u opie-

kun ów ubogich 8 „
Wywiadów w sprawie ślubów z

polec, biura parafialnego 20 „
(Sprawozdanie ochrzcenie dzieci 1
Inne wywiady z polec, parafji 2
Postarano się o rozejście konku­

binatów w 4 wyp..
Postarano się o umieszczenie sta­

ruszka w zakładzie dla starców 1
Postarano się o stałe wsparcie dla

staruszków. 2 wyp.
Postarano się o jednorazowe

wsparcie z Magistratu 8 „
Polecono opiece Tow. Pań św.

Wincentego 4 „
Postarano się o pracę 1 „

Przyodziano osób 
Przyodziano dzieci do I. Ko- 

muinji św.
Dochód.

Z parafji Wpłynęło 
Bydgoski Okręg „Caritas" 
Ofiary 
za bony

Rozchód.
Za żywność wydano:

a) rzeźndk
b) towary kolonjalne 

Odzież
Bilet Kolejowy 
■Różne wydatki

2 „

348— zł. 
500.— „ 
21,34 „ 
24 — „

893.34 zl.

309.05 zł. 
308.10 „ 
270.25 „ 

2.50 „ 
3.40 „

893.30 zł.
Zestawienie dochodu i rozchodu:

Dochód 893.34 zł.
Rozchód 893.30 „

—  04 zł.
Bydgoszcz, d. 30 czerwca 1931 r.

Siostra Adrjana.



S lT . 4. T Y G O D N I K  K O Ś C I E L N Y Num er 38.

Porządek nabożeństw.
11. 10. XX Niedziela po Ziel. Świątkach.

Ewangielja św. u św. Jana r. 4, 46—53. 
Godz. 7 cicha msza św. z kazaniem. 
Godz. 8 cicha msza św.
Godz. 9 msza św. z kazaniem dla dziieci- 
Godz. 10 suma z kazaniem.
Godz. 12 cicha msza św. z kazaniem.
Godz. 14 chrzty i wywody.
Godz. 15 nieszpory z procesją.
W dni powszednie msze św. o godz. 6,15, 

7,00 7,45 i 8,30.
Okazja do spowiedzi św. od godz. 6,30. 
Wywody i chrzty codziennie o godzinie 8. 

rano. (Zgłosić się w zakrystji)
13. 10. Wtorek.

Godz. 7,00. Wotywa do św. Antoniego.
15. 10. Czwartek.

Godz. 8,30. Msza św. z wystawieniem i pro­
cesją.
17. 10. Sobota.

Godz. 8,30. Wotywa z litanją do Matki Bosk.
18. 10. XXI. Niedziela po Ziel. Świątkach.

Ewangelja św. u św. Mateusza r. 18, 23—35. 
Porządek nabożeństw jak w niedzielę.
\  ■■ ' . . .  .. " - i

Ogłoszenia parafjalne.
4. 10. Niedziela.

Odpust poświęcenia kościoła. Po Mszy św. 
o godz. 7 wystawienie Najśw. Sakramen­
tu. Suma z procesją już o godz. 10. 

Adorują od:
1— 2 Żyw. Róż. Ojców, Matek, Panien

i Młodzieńców.
2— 3 III Zakon i Straż Honorowa. 

Nieszpory z procesją o godz. 15. Za­
chęcamy parafjan, ażeby, korzystając z te­
go odpustu, przystąpili licznie do spowie­
dzi i Komunji św.

Ofiary.
Na pomnik N. Serca Pana Jezusa:

N. N., członek Straży Honorowej, 5 zł., 
p. Friebe, ul. Nakielska 75, 2 zi.

Na wikarjat: N. N. (składka miesięcz­
na) 5 zł.

Na chleb św. Antoniego: N. N. 5 zł.
Na chleb św. Antoniego: N. N. 5 złotych 

Na Ognisko Parafjalne: p. Zieliński 
20 zl.

Ofiarodawcom serdeczne „Bóg zapłać"!

Kalend, bractw i towarzystw
11. 10. Niedziela.

Żyw. Róż. Ojców. Na sumie asystuje ró­
ża 13, zebranie po nieszporach.

Tow. Abstynentów. Zebranie o godz. 16,30 
w biurze paraf jalnem.
12. 10. Poniedziałek.

Żyw. Róż. Panien. Zebranie zelatorek po 
nabożeństwie różańcowem.

Tow. Pań Prac w Handlu i Konfekcji. Ze­
branie pi. po nabożeństwie różańcowem.
12. 10. Wtorek.

Tow. Misyjne Chłopców. Zebranie o godz. 
17 w salce parafjalnej.
13. 10. Środa.

S. M. P. „Promyk11. Zebranie zarządów 
i zastępowych obu oddziałów o godz. 19 
w  biurze parafjalnem.
14. 10. Czwartek.

S. M. P. „Promyk11. Zebr. zarządu oddz. 
miód. po nabożeństwie różańcowem.
15. 10. Piątek.

Okręg Młodych Polek. Zebr. okręgowe po 
nabożeństwie różańcowem w Domiu Ka­
tolickim przy Farze.
17. 10. Sobota.

Spowiedź panien różańcowych róża 1—35 
włącznie.
18. 10. Niedziela.

Żyw. Róż. Ojców. Na sumie asystuje ró­
ża 14.

Żyw. Róż. Panien. Zebr. po nieszporach. 
Tcw. Rzemieślników. . Zebranie o godz. 

16 w salce parafjalnej.

W Czyżkówku.
11. 10. Niedziela.
Godz. 8. Msza św. z krótki em kazaniem 
Godz. 10. Suma z kazaniem.
Godz. 14.30. Chrzty.
Godz. 15. Nieszpory z różańcem i wysta­
wieniem N. iSakramentu.

W dni powszednie msza św. o godz. 7-ej. 
Okazja do spowiedzi św. codziennie przed 

-mszą św., w sobotę od godz. 17 do 19 i 
od godz. 20.

Nabożeństwo różańcowe z wystawieniem 
Najśw. Sakramentu we wtorki po mszy 
św. o godz. 7, W inne dni powszednie 
od godz. 19, w niedziele i święta na 
nieszporach.

17. 10. Sobota.
Okazja do spowiedzi od godz. 17—10 i 
ocl godz. 20.

ZEBRANIA W CZYŻKÓWKU.
11. 10. Niedziela.

Żyw. Róż. Matek. Wspólna Komunja św., 
zebranie po nieszporach w kaplicy.
12. 10. Wtorek.

Tow. Śpiewu „Św. Cecylja11. Zebranie za­
rządu po nabożeństwie różańcowem.
15. 10. Czwartek.

Ministranci. Zebr. o godz. 17 na salce.
S. M. P. „Orzeł11. Lekcja śpiewu po na­

bożeństwie różańcowem,
16. 10. Piątek.

Tow. Śpiewu „Św. Cecylja11. Zebranie ple­
narne po nabożeństwie wieczornem,
18. 10. Niedziela.

Papieskie Dzieło Rozkrzewienia Wiary św.
Zebranie po sumie w kaplicy.

Znamienna ofiara.
Henryk Kuźmiński znalazł sakiewkę z 

zawartością i oddał ją poszkodowanemu, za 
co w nagrodę otrzymał 1,50 zł. Uważał 
jednakże, że oddanie rzeczy znalezionych 
jest obowiązkiem każdego uczciwego czło­
wieka, więc ofiarował nagrodę swoją na 
chleb św. Antoniego.

Czy już zamówiłeś 
Tygodnik Kościelny?

Umarli
Jankowska Helena, Koronowska;
Wolna Helena, Dolina 4;
Fibikowska Marja, Łokietka 9;
Matuszek Halina, Ćhwytowo 11; 
Mrowińska Monika, Błonia 16;
Mojaszcz Marjanna, Koronowska 24; 
Kłeczka Wojciech, Grunwaldzka 140; 
iSemrau Estera Dyonizja, Winc. Pola 2; 
Matzel Emanuela, Nakielska 2; 
Harmacińska Władysł., Grunwaldzka 170; 
Skórczewski Franciszek, Malborska 3; 
Kiianowska Czesława, Stawowa 26; 
Zielińska Franciszka, „Dom Starców". 
Wieczny odpoczynek racz im dać Panie!

najsolidniej, najmodniej 
oraz najtaniej wykonuje 
popularny w Bydgoszczy 

fachowiec
STANI SŁAW RUD AK 

..................... Illllllllll Bydgoszcz, Dworcowa70

A. ZNANI ECKI
Obrońca prywatny
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I Komunalna Kasa Oszczędności miasta Bydgoszczy I
| Marszalka Focha 2

|  przyjmuje wkłady począwszy od 1 złotego |
i oprocentowuje: jj§

j | wkłady za wypowiedzeniem dziennem: 5 1/2%' i§
wkłady za wypowiedzeniem miesięeznem: 6 1/2 °/o =
wkłady za wypowiedzeniem kwartalnem: 7 J/a °/ó =

ĘĘ wkłady za wypowiedzeniem półrocznem: 9 %
1 W R Iady są wolne od  podatKu od K apitałów  od ren t. §

Dla drobnych oszczędności wydaje Kasa
s k a r b o n k i  d o m ow e .

1 Za wszelkie zobowiązania Kasy odpowiada miasto całym swym majątkiem, i
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Nakładem kancelarji kościoły św. Trójcy w Bydgoszczy. — Tłoczono w Drukarni Polskiej Sp. Akc. Bydgoszcz, ul. Marsz. Focha 18. Tel. 35

B Y D G O S Z C Z ,
ulica Król. Jadwigi nr. 27.

(tuż przy ul. Dworcowej) parter 
Redaguje prośby, podania, za­
żalenia, odwołania etc. do 
wszelkich władz i instytucji 
wykonuje przepisy na maszy­
nie etc. Niezamożnym bez- 
------ płatne p o ra d y .----------


